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Kilka slów o zjeździe lekarzy 
i przyrodników we Lwowie. 

W końcu zeszłego miesiąca miaŁ miejsce we 
Lwowie zjazd lekarzy i przyrodników. Zjazdy 
podobne dziś weszły na porządek dzienny: tu się 
odbywa kongres statystyczny, tam lekarski zjazd 
międzynarodowy czyli powszechny, tam znowu 
lekarzy lub przyrodników niemieckich, angiel
skich i t. p. Na zjazd~ch takich podnoszą się 

sprawy ogólniejszej donios~ości w zakresie odpo
wiednim, a spół'eczeństwa, przywykłe w nauce 

.czerpać zasoby swych postępów, z niec.:ierpliwo
śeią c zekają uchwal, śledzą przebieg kwestyj na 
taki ch :ljazdach podnoszonych. Pod\1bnemi po
budkami kierując się stary Lwi 'wrod~ gościn
uill rozwarł zjazdowi przyrodników i lekarzy :swe 
!,od woje, a na powitanie i pożegnanie dal im 
swe sarce i dłonie serdeczne. 

W zjeździe lwowskim, członków na liście za
pisanych-lekarzy, przyrodników i aptekarzy, bylo 
485, obecnych zaś około 400. Otwarcie miało 

miejsce w sali ratuszowej, w dniu 20 lipca, wobec. 
natłoku publiczności i przy udziale dostojników 
miejscowych. Prezesem zjazdu został wybrany 
dl'. 11ayl>r, preze! akademii krakowskiój. W dniu 
pIerwszym, czyli w dniu otwareia, po zwykłych 

przemówieniach, zag~jających otwarcie i witają

cych gości, przystąpiono do odczytania wykona
nych uchwal poprzedniego zjazdu, w Krakowie od
b) tego, po wyborze prezesów, wice-prezesów i sekre · 
tarzy zjazdu, - do podziału na sekcyje: przyrodniczą, 
lekarsko-kliniczną, medycyny publicznej i chemicz· 
no-farmaceutyczną; - poczem zostaly odczytane dwie 
zajmuj!lce rozprawy: pierwsza dora J. Kopernickie
go p.t.: "Świat roślinny i zwierzęcy w wyobraże
niach lekarskich i wierzeniach naszego ludn"; 
drugą zaś rozprawę odczytał radca górniczy p. Win
dakiewicz, obejmuj~c vi niej "Rzut oka na rozwój 
przemysłu naftowego i na stósunki geologiczne 
ropy i wosku ziemnego w Galicyi." 

Po ogłoszeniu zajęć popołudniowych, wszyscy 
członkowie zjazdu udali się na wspólny objad 
do sal sejmowych. 

Po objedzie zwiedzano muzeum miejskie prze
mysł'owe, istniejące ledwo od roku, a dzięki ent r
gi i l ndzi kierujących, doprowadzo ne do stanu 
stósunkowo świetnego; tam między innymi przed
miotami, widzieliśmy i cegły wewnątrz próżne, 

o którychby warto i u nas pomyśleć, a to ze 
względu na lekkość budowli i taniość opalu w 
takich budynkach. Z muzeum udano si~ do lo
kalu stowarzyszenia rzemieślników pod nazwą 
Gwiazda~ któn'go wpływ na klasę rzemieślni
czą jest nieoceniony, a stamtąd na najwyższe 

wzgórze lwowskie, zamek pi((s"owy~ na miej
sce, gdzie okolo roku 1270 Lew Daniłowicz, 
książe halicki, zbudowawszy ochronny zamek na 
górze, lasami i błotami otoczonej, dał począ- · 
tek zalożeniu miasta Lwowa, miasta Lwa (Lwi 
horod). 

. 

Krótki wieczór dnia pIerwszego członkowie 
zjazdu spędzili w gościnie u prezydenta miasta 
d-ra Jasińskiego. 

Dzi&ń następny do objadu poświęcony by1 na 
zajęcia w sekcyjacb. 

W sekcyi pierwszej przyrodniczej, zapisało się 
czlonków 51. Po odczytaniu listu dora Kl'ziża 

ze Zloczowa o zjawisku, jakie miało miejsce w 
powiecie zloczowskim (huku podziemnym), pan 
Kubary zdał sprawozdanie ze zdobyczy nauko
wych, jakie osiągnął podczas swych kilkakrotnych 
podróży po Australii; p. BejchIllan z Warsza
wy odczytał długI} rozprawę: "Pojęcia Jędrzeja 
Śniadeckiego o cieple", a prof. Szafarkiewicz z 
Poznania wyłożył doświadczenia Schaffgotsch'a z 
barmonijką gazową. Wyk~ad i doświadczenia pr. 
Szafarkiewicza wywołały bardzo żywą dyskusyją. 

W sekeyi lekarsko-klinicznej mieli wykłady: 

dr . Jerzykowski ,,0 nieżytach uŁeri", dr. Wygrzr
wal ski z Piotrkowa .,Słówko do przecięcia tcha
wicy żarem galwanicznym" i dr. Czyżewicz ze 
Lwowa ,,0 włókniakach uteri". W sekcyi tej 
przyjęło udzia:t 102 członków. 

W sekcyi trzeciej, czyli medycyny publicz
nej, zapisało się w dniu pierwszym osób 48, 
w dniu drugim posiedzeń, iloM obecnych to zwiększa
ła się to zmniejszała, wskutek przejść do innych 
sekcyj. Do odczytu pieL'wszy przystąpił prof. Ja
nikowski z Krakowa (przewodniczący w sekcyi), 
wyk,ladając: "Przyczynek do kazuistyki ran serca 
pod względem sądowo·lekarskim" -następnie dr. 
Grabowski z Krakowa rzucił "Kilka. uwag o sposo
bach podniesienia stósunków hygijenicznych w Gali
cyi"; przyczem poruszono w bardzo żywych rozpra
wach kilka wniosków, dotyczących zdrowia publicz
nego; poczem dr. Bosicki ze Sterdyni odczytał 

. wyjątki ze swej pracy: "Krótki rys hygijeny dla 
ludu wiejskiego". Z powodu długich i wyczer
pujących rozpraw w dniu pierwszym posiedzeń, 

resztę odczytów, jak również i ~ niosków, odl07,o
no do posiedzenia drugiego. 

W sekcJ i czwartej chemiczno-farmaceutycznej, 
członków ob~cnych by~o 46. Przewodniczyl dr. 
Radziszewski prof. Ze Lwowa, wyMadał pierwszy 
p. Znatowicz ,,0 uwodorodnianirt węglorodów aro
matycznych". Dr. Gi'abowski ze Lwowa traktował 
rzecz ,,0 działaniu chloru na aceton"; p. Gra
lewski z Krn.kow!'. postawił' wnioski: o wJdaniu ko
mentarza do farmakopei, o zmianę tytułu zja
zdów na taki, któryby obecność aptekarzy wyra
żal tudzież o utworzeniu. katedry f[umacyi. 
Wkońcu prof. Radziszewski wykładał ,,0 dzillla
niu bromu na wrzące węglowodory aromatyczne". 

Po ukończeniu zajęć sekcyjnych, o godzinie 
drugiej udano się na objad wspólny, a stamtlld 
do zakładu Ossolińskich, oglądano także budowę 

gmachu akademii technic:.mej, niektórzy zwiedza· 
li kościół ś . Jura i dom obJ'ąkanych na Kulpar
kowie. Wieczorem odbyło si ę przedstawienie 'IV 

teatrze, poprzedzoD,e prologiem p. Kosteckiego. 
Dzi eń 22 lipca poświęcony został na cudną 

wyprawę ' do Podchorzer., dla oLejrzenia sJynnc· 
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go zamku podhoreckiego, jak również uroczych 
Jego okolic. Niezm~czony, wciąż i wilzędzie obe
cny hr. Wl. Dzieduszycki, oprowadz&l przeszło 
3 O O gości po zamku, okazując i komentując je
go rzadkie pamiątki. Zamek podhorecki od Lwo
WI\. o mil 10 odległy, to tel wypmwa odbyła 

si.;: osobnym przystrojonym pociągiem, a o mil 
dwie od stacyi Ożydów, na numerowanych i w 
największym porządku uszykowanych furman
kach. W Ożydowie, o wiorstę od stacyi, śniada
nie, a objad w parku zloczowskim, przypomnia
ły obecnym starodawną gościnność w całej oka
załości. Ze Złoczowa, wspólnie z okoIicznemi 
goscmI, udbyla się pieszo o wiorst 5 wyprawa 
do Pleśnisk na piękne wzgórza, stanowiące część 
brzegu da.wnego morza.. W tem miejscu dr. 
C7.erkR.wski zrobił krótki opis natury tych wzgórz 
i ich roślinności. Powrót do mia8ta nastąpił o 
godzinie 10 wieczorem. 

W dniu następnym, t. j . 23, ponownie już 
od godziny 9' zrana rozpoczęły się posiedzenia 
sekcyjne. 

W sekcyi przyrodniczej przemawiał p. Zawi
sza z Warszawy ,,0 epoce kamiennej i o zasa
dach podziału jej na trzy epoki"; przewodniczył 

w tym dniu hl'. Dzieduszycki. Dr. Ochorowicz 
(Warszawa) zdawał sprawę z własnych obserwacyj 
tzynionych nad czaszkami pel'uwiańskiemi, które 
przysłane były do Warszawy. Okazywano topo
rek z białego krzemienia, znale7iony w Hlubocz
kach,-podnoszono kwestyją zagłębień lejkowa
tych w Podhorcach; poczem p. Dziewulski (War
szawa) mial wykład: ,,0 przenoszeniu cieczy i 
cząstek ciał stałych w nich zawieszonych pod 
wpływem strumieni elektrycznych". W końcu 
zabierał glos dr. Żuliński ,,0 ujednostajnieniu 
nomenklat.ury mineralogicznej, jakoteż i syste
mu znakowania". 

W podsekcyi botanicznej prof. Kudelka zdał 

krótkie sprawozdanie z pracy p. Blociszewskiego z 
Żabikowa: "Nad kieł'kowaniem i dalszym rozwo
jem nagich zarodników i listni roślin skry tona
siennyeh"; Vrof. Tyniecki mówił: ,,0 drożdżach ja
ko gatunku rośli~nym"; p. Rzętowski rzucił "Przy
czynek do :fizyjologii blaszek liściowych roślin dwu
liściennych"; dr. Godlews~imówil: ,,0 wyciekaniu(?) 
roślin w ciemności"; wreszcie prof. Ciesielski: ,,0 
wplywie siły ciężkości na wzrost roślin". Przed
mioty powyibze wywoływały żywe dyskusyje. 

W sekcyi klinicznej dr. Widman (Lwów) mó
wił : ,,0 przyczynach niedomykalności zastawek 
układu żylnego"; dr. Sawicki (Lwów): ,,0 :fizy
jologicznych czynnościach półkól mózgowych"; 
dr. Rosicki (Sterdynia): ,,0 przenośnem lóiku po
rodowem swego pomysłu"; dr. Fejgel (Lwów): 
,,0 wypadku wody sercow~j wrodzonej"; dr. Ks.
czorowski (Pozna.ń): ,,0 dezinfekcyjnycb wstrzy
kiwaniach"; dr. Żu1iński (Lwów): ,,0 wpływie ko
feiny i tbeiny na ustrój ludzki"; w końcu dr. Chła
powski przedstawia! torbiel oczodołowy. Resztę 

zajęć odłożono na dzień następny. Rzecz bardzo 



prosta, iż przedmioty poruszane, były powodem 
ożywionych rozpraw. 

Na drugiem posiedzeniu sekcyi trzeciej, 
medycyny publicznej, po rozdaniu ofiarowanych 
przez d-ra Sawickiego Edw. zi:tmiejsco\\ym człon
kom książck - (opis jego podróży nauko
wej,) - prezes zgromadzenia dr. Mayer prze
mówił do członków, zalecajq,c, aby zecheie
li przyłożyć się do zbierania szczegółów statystycz
no-lekarskich, wypełniając wzory, jakich do
starczy komisy ja antropologiczna akad. um, w 
Krakowie. Dalej zamiast podzia~u na dwie pod
sekcyje, zpowodu znaeznej jeszcze liczby przed
miotów, postanowiono ograniczyć każdy wy
kład tylko do minut 20. Poczem dr. Roth 
ze Staszowa mówił ,,0 ilotrzebi~ urządze
nia szpitali po wsiach podczas panowa nia 
cholery"; dl'. Żuliński (Lwów) mówił: ,,0 
zaprowadzeniu wykładów hygijenicznych w szko
łach wszelkiego rodzaju"; dr. Mayer zalecał 
"Ułożenie podręćzników do nauki bygijeny"; 
dr. Krom er (Olesko) czytał: ,,0 potrzebie 
zmian w przepisach policyjno-Iekal'sl:ich podczf\s 
panowania cholery"; dr. Cassino (Lwów) w wy
kładzie ' ,,0 cholerze w Galicyi w r. 1871, 
1872 i 1873", porównywał natężenie jej z laLami 
dawniejszem. Poczem stawiano i rozbierano wnioski 
o katedrze hygijenicznej, o uor-ganizowaniu s.tuż
by zdrowia, o środkach IJolicyjno-lekarskich 
w czasie cholery, o organizacyi lekarzy powia
towych, o komitetach zdrowia, o statystyce le
karskiej, o rozporządzalności opilców, o zapobie
ganiu szerzeniu się chorób wenerycznych 
i o niedostateczności przepisów budowlanych. 
W rozprawach nad wnioskami zabieralo glos oko
ło 2 O osób, co też do tego stopnia wyczerpało 
czas i siły obecnych, iż resztę zajęć odłożono 

na dzień następny. 
W sekcyi czwartej, w dniu drugim i ostatnim 

jej zajęć, dl. Grabowski miał rzecz: ,,0 konden
sacyi chloralu", p. Macury ,,0 maszynie do zwija
nia. proszków", dr. Grabowski ,,0 czterooxyben
zofeno~ie", prof. Radziszewski odczytał ,,0 świece
niu fosforu," a p. Grabowski ,,0 polimeryzowaniu 
się chloralu". W laboratoryjum chemicznem prof. 
Radziszewski i dr. Grabowski okazywali cz.łon

kom różne ciekawe preparaty chemiczne, potrą

caj!!c o ich własności interesujące. 

Po wspólnym objedzie dnia 23, część cz~on
ków udała się dla zwiedzenia szpit ali , inni zno
wu wraz z hr. Dzieduszyckim do jego muzeum 
fizyjograficznego, gdzie są zebrane wszystkie o
kazy zwierząt, ptaków, ryb, płazów, owadów i 
roślin w kraju rosnących i żyjących. Ma to być 
zakład trzeci w Europie, tem się od innych róż
niący, że na 10ndyllski i wirtembergski skła

daly się państwa, a lwowski powstał z woli i 
kosztem jednego człowieka - hr. Dzieduszyckiego. 
Cześć ci zacny obywatelu! 

Wieczorem dnia. tegoż znowu mialo miejsce 
przedstawienie w teatrze, lecz publiczności było 
niewiele. 

W dniu 24, na oliitatnie ogólne posiedzenie 
przeznaczonym, jeszcze dwie sekcyjl-\ od godziny 
8-ej do lO-ej zrana musiały odbyć posiedl.enia, 
aby chociaż w krótkości wyczerpać pozostałe 

materyjały. I tak: 
W sekcyi drugiej: by~y odczyty d-ra Teichma

na, ,,0 zwężeniu i rozszerzeniu naczyń limfatycz
nych", pr. Jakubowskitlgo ,,0 zmianach w kościach 
występujących w przebiegu krzywicy"; d-ra Hinzego: 
,,0 leczeniu ortopedycznem śródmacicznem"; el-ra 
Krawczyńskiego ,,0 leczeniu kiły rtęcią"; d-ra Chą
dzyńskiego ,,0 jodzie ze stanowiska kliniczno
praktycznego" . 

W sekcyi tl'l':eciej: ' dl'. Stl'zyżowski (Piotrków) 
odczytał "Rezultat ze spostl'Zeiell nad ozonem i o 

-!-

potrzebie urzf!:dzenia stacyj ozonometrycznych",
do spostrzeżeń dostarczając odpowiednie tablice; dr. 
Wituski (Poznań) miał bardzo ciekawy wykład ,.0 
sposobie wyrabiania gazu palnego z odchodów ludz
kiGh, podług metody Zindermana", prr.yczem pośre
dnie produkty i rysunki były przedstawione; pl'. Sza
farkiewicz (Pl>znań) również mówił ,,0 wyrabianiu 
matel'yjału palnego z odchodów ludzkich" i także 
rysunkiem maszyneryi i okazami produktów swój wy
kład objaśniał, - pl'zyczem okazał płyn i proszek 
dezinfekcyjny, które ma.i~ być znaczenia bardzo 
doniosłego, a ceny stósunkowo malej -po 5 centów 
dziennie na osobę. Dalej toczyły się jeszcze roz
prawy: o stacyjach ozonometrycznych, o potrze
bie towarzystwa opieki nad zwierzętami, o usta
nowieniu dwóch sty'pendyjów dla lekarzy, hygi
jenie się poświęcających, - i sprawdzano wnio
ski poprzednie. W tych zajęciach porządek dzien
ny zostn~ wyczerpany - ku końcowi o ile można. 

było pośpiesznie. 

Zajęcia sekeyj odby~ały się w uniwersytecie. 
Ostatnie ogólne pol!iedzenie, również jak i po

przednio, miaro miejsce w sali ratuszowej przy 
udziale licznej - publiczności. Po złożonych }Jo
dziękowaniach gościom za przybycie i czynny u
dział, a miaatu za przyjęcie serde0zne i gościn

ne, po zdaniu sprawy z zajęć wszystkich sekcyj I 
przystąpiono do odezytania i zatwierdzenia uchwał 
na zjeździe zapadłych. V chwał takich sekcyja medy
cyny publicznej dosta.rczyła dziesięć, sekcyj a zaś che
miezno-farmaceutyczna dwie - wszystkie przez o
gólne zebranie zostały przyjęte. Obrano wydział 

gospodarczy i miejsce zjazdu następnego (Kraków) 
i wysłuchano dwóch rozpraw: hr. Dzieduszyckie
go (z mapą i okazami) ,,0 zwierzętach, ptakach, 
rybach i płazach Galicyi"; i d-m Czerkawskiego 
"Świat roślinny i zwierzęcy okolic Lwowa". Po
czem uczestnicy wraz z dostojnikami miasta, u· 
dali się do przystrojonej w kwiaty ~ ciekawą pu
blicznoŚĆ sejmowej sali, na. wspólny pożegnalny 
objad, który zakończył tę miłą i na długo pa-
miętną naukową biesiadę. A. S. 

WIADOMOScr MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

Z upoważnienia. JW. Głównego .Naczelnika kra
ju dozwolone zostało zbieranie skł~dek na wspar
cie dotkniętych pożarem m.ieszkańców miast 
Pułtuska, Opola i Końskiej Woli. 

Zawiadamiając o tem, redakcyje pism warszaw
skich, rozpoczęły zbieranie ofiar w tym celu i co
dziennie o złożonych donoszą. Zawi~zał sią nad
to w 'Warszawie stały komitet pod przewodnic
twem Stanisława hr. Ostrowskiego, prezesa to
warzystw~L dobroczynności dla popierania sprawy 
nieszczęśliwych pogorzelców, a dyrektorowie te
atrów ogródkowych na korzyść ich przeznacl,Y li 
doclJód, każdy z jednego przedstawienia. 

Spodziew!a.jąc się, że i u nas znajdą się ludzie 
chętni do przyjścia z pomoeą biednym współbra
ciom, WSZelkI datek przyjq,ć jesteśmy gotowi dla 
przesłania go komu nnJeiy. Rzuconej myśli urzą

dzenia na ten cel przedstawienia amatorskiego, 
podjąć na teraz nie możemy, z powodu niewła
ściwej ku temu pory obecnej i rozjechania się 
wielu stałych mieszkańców na letnie wyeieczki. 

= W doiu 26 i 27 z. m. odbyły się w kościele 
farnym i w wielu kościołach w okolicy nabożeń
stwa dla uproszenia przyjaznej pogody na czas 
zbiorów. 
KRADZIEŻ. W dniu 20 L. m. nieznany zło-

. czyńell., dokonał zaboru pieniędzy, znajdujących 
się JV skarbonie umieszczonej w kaplicy Matki Bo
skiej w jasnogórskim klasztorze. Drobną: monetę zło
ŻOni! w ofierze przez przybywają,cych pielgrzymów, 
snać trudno mll było w kilkudziosięcio l:ublowej 

naraz ilości przeprowadzić przez miasto, zwłaszcia, H 
jasność dnia niemożebnem to czynił1\. To tóż zwil!
zawszy część pieniędzy w chustkę, skrył je w trawie 
w niewielkiej odleg,tości od klasztornych murów: a 
reszt~ w samym kościele; sam zaś pozostał w ukryciu, 
aby z zachodem słońca, pośród nocnych cieni, ła
twiej mu było korzystać z dokonanej kradzieży. 

Przypadek zrządził inaczej; dwie małoletnie 
dziewczynki, wybrawszy się po trawę dla krowy, 
niespodzianie nadeszł'y na miejsce ukrytych pie
niędzy. Wchwili jednak }Jodziwu i uniesień rado
ści nad znaleziO'nym skarbem, jedna z nich zo
stała z tyłu uderzona silną pięści!!, co naluralnie 
wywołało krzyk bólu i trwogi. }Iilicyjant nieopo
dal przechodzący, usłyszał płaczliwy głos dzieci, 
pośpieszył więc z pomocą, a widząc co się święci, 
wszystkich troje, wraz ze znalezionymi pienięduui, 
poprowadził do miejscowej władzy. Tu rozwiązał 
się dramat. I jakkolwiek przytrzymany chwilowy 
przywłaszczyciel zapewniał, że nic nie wie o 
jakichkolwiek preniądzach i twierdził, że pra
gn!}ł tylko korzystać, jak się wyraził, z okoliczno
ści znalezienia ich przez mad'oletnie dzieci, jedna
kowor. wszelkie inne poszlaki doprowadziły do 
wnirsku, iź pieniądze przez niego samego ukryte 
zostały, po dokonanym w kościele rabunku. Spra
wa ta oddaną została w ręce wJ'adzy sltdowej, 
wraz z ujętym złoczyńcą, uparcie starającym się 
zachować w tajemnicy prawdziwe swoje Jl[\.7.wi~ko. 
ŻNIWA w okolicach Częstochowy wypadły nie 

bardzo pomyślnie. Szara opona niebios zasępiwszy 
horyzont, była zapowiedzi:} obfitych de::;zezÓw. Tak 
się też i stało. Od kilku dni zrzędu bezustannie 
padający deszcz, jeśli nie ulewny, to w postaci 
drobniuchnego pyłku, nie ma~o przyclIynia llnm 
złego'. Zżęte łany zboża, miejscamI czerniej~ już 
zdala-napełniając boleścią serca gospodarzy z wi
doku zniszczenia trudów i mozolnej pracy całorocz
nć-j. I jeżeli tak potrwa kilka dni jeszcze, zaiste 
ciężka plaga. dotknie okvlice nasze, bardzo ubogie 
w zasobnych gospodarzy, dla których jeden rok 
zły, ciężkim bardzo stać się może, a wielu nawet 
doprowadzić do zupeŁnego upadku. 

.Przy powyższej wiadomości przysłano nam kło
sy żyta z wyrośniętem na pniu na dwa cale bli
sko zdzieblem, co już winą gospodarza być nie 
mogło. Przeciwko wyrastaniu na garściach bro
niono się energicznie w wielu miejscowościach, 
już to przewracając je w chwilach desl,czo\rej 
przerwy, już stawiajlłc małe snopeczki w wielko
polskie kupki, lub oparte nad bruzdą jak strze
chy. Ostatni środek najskuteczniejszym się okazał
widzieliśmy żyto przez 9 dni na deszcz stojąco wy
stawione, a mimo to ziarna nie puścił'] kiełków
sfoma tylko jak powszechnie, co zresztą było nie
uniknionem, zczerniała: zachód więc przy ustawie
niu, poprawkacb po wietrze i prz.estawianiu rzę
dów, chociaż zmudny, sowicie się opJ'acił. 

- Od tygodnia mamy piękną pogodę - zbiory 
też, szybko postępują - żyŁo i jęczmień w stodo
łach- pszenica w większej połowie sprz~tniętn, 
owies rychły i groch po kIlku dniach pogody' doj
rzeją- tatarka i proso obiecujq,co się przedstawia
j~- ziemniaki (w malycl) gospodarstwach) z mo
cniejszych a niskich gruntów kopii: na dobre, bo 
z poprzedniego zbytku wilgoci gniją w ~iemi, ce
na teź ich skutkiem tego niezmiernie mała w po
równaniu z poprzedniemi laty,- gdy w przeszJym 
roku np. sprzedawano o tej porze korzec po 3 ru
ble-dziś po 90 kopiejek nawet kupić można. Bu
raki cukrowe i marchew pastewna, obfity plon przy
niosą· 

Psucie się ziemniaków wpłynęło na niepomierne 
podniesienie się ceny trzody chlewnej- póhoczne 
prosięta sprzedawano na ostatnim tu jarmarku po 
rs. 3 do 6 nawet, gdy parę miesięcy temu i po 
75 kop. sprzedać byro trudno. Wszyscy gorączko
wo rzucili się do spasania ziemniaków trzodą chlew
n:t: spekulacyja ta jednak, jak doświadczenie o
statnich Jat kilku nauczyło, bardzo zawodna: bo 
później za podrośnięte lub poprawione sztuki, wobec 
konkurencyi targów w okolICach zaniemellsldt'h i 
dalszych, kupcy pruscy tak nizkie ofiarowywuj f1 
ceny, że te kosztów naHadowycb i produkcyjnych 
nie pokrywają. 

Cena bydła przeciwnie, usprawiedliwiona w zi
mowej i wiosennej porze brakiem paszy, nadzwy
cza.j mało w górę się podniosła. Za porę wołów 
młodych, do roboty zdatnych, płacono na ostatnim 
jarmarku po 56 do 80 rubli-za krowy po 16 do 
24 rubli -:- za jałowiznę dwule tlli~ po 12 do 15 



rub1i. ~a sztukę. Wobec tych cen, wysoka cena 
mięsa, po ] O kop. za funt, nie ma podstawy przy 
normalnych Itaudlowych każdego procederu wa
runkach, tern więcej, że nie zanosi się bynajmniej 
na to, by obniżenie cen bydła było chwilowe i 
przemijahce. Owszem, przewidywać moitna, że stan 
ten potrwa prawie rok cały-brak bowiem słomy, 
stanowiącej w naszym kraju) bądź co bądź, g~ów
ną rubrykę w utrzymaniu bydła, i w tym roku 
da się- uczuć dotkliwie. Nie mówi/łc nawet o jako
Bci, sama sł'om!\ zbóż ozimych przedstawia, ogól
nie biorąc, zaledwie 3/4 masy zesz.fororzllego zbio
ru, gdy jara w wielu miejscowościaeh znacznie 
jeszcze niżej wypadnie. Gdy do tego dodamy zu
pełne wyczerpanie w przesdej zimie wsżelkich 
zapasów dawniejszycb, to obawy o przezimowanie 
inwentarzy, \\'lościjańskich szczególniej, nie będa 
nam się plonnemi zda.wały. • 

Obfitf,zy niż w r. z. zbiór siana i gę.stszy porost 
traw drugiego pokosu, jeżeli sprzętowi pogoda 
s'przyjać będzie, pójd~ jak zwykle przewRżnie dla 
koni, owiec i na sprzedtlż do miast c.koIicznycb, 
rogaciznie niewiele się okroi, a stąd hodowla bydh\-, 
po dwóch ciężkich zrzędu latach, cofnie się znacznie, 
t. j. przychowek o wiele nie wyrówna ilości sztuk 
na rzeź z braku paszy wysprzedawanych. Twier
dzeniu temu nie mog~ przeezyć pojedyńcze fol
warc~nc przykłady,-bo liczebna przewaga w tym 
względzie, jest po stronie ma~ych gospodarstw, 
slUutrlego stanu których bynajmniej nie przesa
dzamy-a widok chociażby coraz nędzlliejllzych u
rodzajów na włościjańskich zagonach prawdę słów 
naszych wymownie wspiera. Zmniejszenie hodowli 
bydł.. jest wielkim ciosem dla produkcyi. rolnej, 
który w VrzyszJ'ości dotkliwiej jeszcze da się uczuć 
niewątpliwie - dziś zaś, jest jednym więcej dowo
Jem jak pilną i doniosłl\ jest sprawa racyjonalnćj 
reformy w pro wadzeniu małych gospedarstw.
Jedyną ku temu drogą jest podniesienie oświat y
ua,żftCe do rozszerzania wiadomości praktycznych) 
gospodarstwa wiejskiego dotyczących, bez których, 
przy chi::,il'jll(-ych wpływach stósunków i komuni
kacyj, - i włościjanie podawnemu gospodarzący, 
prędzej czy później, zubożeć i podupaść muszą-po
mimo kor7.ystnsch skąd inąd wa.runków osobistych 
j podatkowych. 

Z radości~ też witamJ wić ;ć, przez Gazet~ Wat'
szawską przyniesioną, o zamiar:le władz "Towa
rzysŁwa kredytowego" zużycia. za.pasowego funduszu 
tej instytucyi na założenie i uposa.żenie szkół rol
niczych i stacyj doświadczalnych.- Jeżeli, o czem 
nie wątpimy, jedne i drugie zastósowane będą ao 
rzeczywistych potrzeb ogółu naszego rolnictwa, to 
wtedy postanowienie władz Towarzystwa stanie 
się erą, od której wejście gospodarstwa krajowego 
wogóle na .lobrą drogę liczyć będziemy.-Daj Bo
że, by to jak najryeb\(~j nastąpić mogło! 

CENY ZBOŻA z dniem każdym idą w górę
wczoraj ofiarowywano po 12 ?'ubli za par~ (ko
rzec pSMllicy i iyta). Jljlczmień również jest silnid 
poszukiwany. _ 

DESZCZE, prócz wielu stra.t w zbożu przynio
sly rolnikom jedną jeszcze, której, co prawda, przy 
uczciwszych wykonawcach a piJniejszem zwbszcza 
baczeniu zarzl\dzających uniknąć zupełnie bylo 
można. Łatwo bowiem przewidywać się dało, że, 
po tygodniowem przeszło przymusowem wygł'odze
niu owiec, nie nalezy puszczać ich na świeże ścier
llisk::t. obficie pokryte kłosami, przy tylokrotnem 
przewracaniu garści rozpruszonymi,-gdzie więc na 
to nie ZW1'ócono uwagi i puszczono owce z nasta
wern pogody wprost po sprzljlcie snopów, tam w 
kilkanaście godzin wywiązała się nie znana choroba 
(prawdzi \"V a jej nazwa ?'ozd{cie z niedbalstwa), na 
którą po kilkadziesiąt llztuk, tu i owdzie, pa
<Ho, zanim zd~żono pośpieszyć z urniej~tnem zastó
sowaniem zaradclych środków. Sekcyja kilkl:. sztuk 
padłych wykazała żoJ'ądki przepełnioM rozpęcz
niałem żytem-i oto pra wdziwy powód mniemanej 
zarazy. O ile nam wiadomo w najbliższyeh okoli
cach padło skutkiem tej niepr;.>:ezorności w różnych 
miejscowościach raZ<.'m prleszło 500 !Sztuk -licząc 
t.ylko po 1'8. 3 jedn.!, straciliśmy w trzyrnilowym 
I'llni('j więc('j okręgu, bo" dalszych stronach jeszcze 
nie wiemy, marne 1.500 rs. Fraszka! Tak jesteśmy 
bogaci! 

WYPADKI. Dnia 17 b. m., we wsi Bór Zl\ja
ciński, w powiecie częstochowskim, o god. 2·ej po
południu, śpiący na górze domu włościjańskiego 
Wincenty Habenda, lat 20 liczący. od udel'zeni!L 
piorunu zabitym zostaL W dniu zaś 18 t. m., we 
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wsi Butki, żona miejscowego włościjanina, Mary
janna Bazan, śpiąc w stanie opilstwa z dwu-tygo
dniowem dziecięciem, zadusiła takowe. We wsi 
Parzymiechy, 20 b. m., w kanale obok gorzelni 
położonym, żnaleziono zwłoki nowo-narod7.0neg'o 
dziecięcia płci męzkiej, i jak się okazało- d7.iecię 
to zrodzoM przez Maryjalluę Puchalankę, przez 
nią było wrzucone do wspomnionego kanału. 
Sprawczyni dzieciobójstwa oddaną zosŁała w ręce 
właści wego s~ąu. 

Z ŻYCIA. Zycie miewa swe smutne i wesołe
jasne i czarne cbwile i wspomnienia.- Do jakich 
zaliczycie zdarzenia, o których wspomnieć nam 
przychodzi?- Zostawiamy to wam czytelnicy-my 
podajemy je ze GZCZel'ym i głębokim bólem. 

Posłuchajcie! ' 
Kilka dni temu, na jakiś czas przed przybyciem 

nocnego pociągu wpadło z hałasem do sali jadal
np,j pewnego banhofu trzech panów w mocno ró
żowym humorze.-Jak mówią, u ludzi w podobnem 
usposobieniu bywa na ustach to, co zwykle głębiej 
się kryje. 

Za bufetem stały dwie posługuj<\ce dziewczyny. 
- Panienko!-zawoł'ał jeden z przybyłych zbli

żając się ku starszej, - trzydzieśCi dwa ruble za 
calus! 

I wyciągnął rękę, trzymając wydaną sobie gdzieś 
poprzednio resztę papierków. 

- Pal panI-odpowiedziała bez namysłu odwa
żna osóbka. 

I w tejże cbwili rozległ się ognisty pocałunek, 
wobec zgromadzonych na sali podróżnych-a pie
niądze przeszły do uszczęśliwionej tak łatwym na
bytkiem. 

Przykład ten elektryzująco podziałał na drugie
go z przybyłych. 

;:- Sto rublil-wykrzyknął, przystępując do młod
szeJ. 

Ale ta, widać nie postępowa w icb znaczeniu, 
gdyi nawet koka nie nosi, zaśmiała się tylko - i 
mimo widoku tęczowego papierka, uciekła do kuch
ni, zatrzll.skujl\c drzwi za sobą. 

Tak niespodziewany a publicznie doznany afro~t 
rozdraźnił miłość własną nowożytnego Satyra. Ze 
wdzierać się jednak za Nimfą bufetową do kucbni 
było niepodobieństwem, a widocznie, bądź co bądź, 
postanowH wziąć rewanż, w sąsiedniej więc sali 
wystąpi.t z taką sam~ propozycyją do stojącej tam 
za bufetem młodej izraelitki, oiiaruj tlc jej już 
wszakże nie 100 a tylko 75 rubli. 

Snać wpływ nocnego chłodu, jakiego przecho
dząc przez kurytarz doświadczył, ostudził go w 
zapale. 

Ku wielkiemu wszakże zdziwieniu, wspaniałomyśl
na ofiara-i tu wyśmianą i odrzuconą została.

Gdyby jednak wszystkie trzy propozycyje były 
prźyjęte jak piel'wsza-to t1'Zy całusy kosztowałyby 
razem 207 rubli!!! 

Germanijo! Jakże ty c1eszyć się musisz, że masz 
podobnych sąsiadów. 

* * * I to działo się wówczas -gdy tyle oczów z prze-
rażeniem patrzyło w ołuwiane obłoki klęską głodu 
całemu kl'l\jowi gr07,ące,- było to w dniu, w któ
rym pl'zysz,ła pierwsza , wieść-że tam nad Nl1l'wią 
poszedł w perzynę gród stary, a tyle rodzin zo
stało bez dachu i chlebal 

- Wolno przeeież każdemu używać jak cbce 
swoiclt pieniędzy! zawołają może przeciwnicy po
doJmych zestawień. 

- Prawda przezacni panowie-ale, spodziewamy 
się, wzamian nie zechcecie 7.aprzeczyć i tej pra
wdzie) że w zdrowem spółeczeństwi6l rzadko w po
dobny sposób używa się swoich pieniędz)'-a nadto ni· 
gdy chyba cuclzyclt- tu zaś owe tak szc'wdrze roz
rzucane pieniądze były .... świeżo wypożyczone. 

I nam to narzl:lkać na brak kredytu i lichwiar
skie procenty!! 

'" * * A. teraz pozwólcie hojni panowie, że was zapy-
tamy: - czy wam nie stawa 'na oczach żywy, nau
czający przykład jednego z naszych współbraCI? 
Toż znacie sła wnego pana Macieja .... Chodzi on po 
nuszem mieście często w dziurawych butach, w 
wytartym paltocinie, w letnich zimą spodeńkach, 
zgarbiony, z podniesionem w górę ramieniem, z 
c~apeczką nasuniętą na bakier, ze skrzypeczkami 
pod pachą, a gdy lttórego z was spotka, wyciąga 
rękę i-

- Oby.watelu daj dziesiątkę-powiada. 

Na stronie, on także powiada, że droga jego ży
cia była .... taka sama jak wasza. 

Sapienti sat! 
* '" * Zajrzyjmy do kościoła. 

Tam znowu inny obrazek znajdziemy. 
Rano- czytaną, mszę odprawia kapłan przy oł· 

tarzu; - pobożni modlą się- ciszę przerywa tylko 
szept modlitwy lub skruchy westchnienie. 

Naraz u drzwi głównych słychać prawie głośuą 
rozmowę i hała15 szybKich a głośnych kroków, któ
ry powiększa jeszcze łoskot wleczonych fantazyjnie 
po posadzce lasek. ' 

Dwóch brukowych Don-Juanów uznpło za wła· 
ściwe wstąpić do kościoła. 
Skąd wracali tak ral1O- nie wiemy - trudno zaś 

ala nich profanować słów Mickiewicza"z nocnej 
wraćali wycieczki"'-mniejsza więc o to. 

Dość, że zbrojni w ściskonosy, powszechnie bo
wiem cierpią.... na wzrok, - krocz!}: rezolutnie 
środkiem świątyni z hałasem, - rozmowę tylko 
przerwać raczyli,-a doszedłszy tak do pomnika gro
bowego naprzeciw ambony - popatrzyli chwilE.} -
ruszyli ramionami-potem zajrzeli do jednej i dru
giej kaplicy i z niemniejszym jak pierwej hałaiem, 
wyszli z kościoła, przerywając br.utalnie spokój za
noszonych modłów. 

Pilno im było. 
Po co wiljlc przyszli? Rljlczyć prawie możemy, że 

sami nie wiedzą, jak i o tern zdają się nie wiedzieć, 
że !wściół jest domem modlitwy,-i że jeśli go kto 
tylko oglądać pragnie, to wybiera st6sowną do tego 
porę- nieprzypadającą nigdy podczas odprawiajl}
cego się nabożeństwa.- Tak przynajmniej bywa w 
ucywilizowanym świecie. 

Mieliżbyśmy do niego niewszyscy należić'( Przy
puszczać to z owego zdarzenia jest nam wolno
niestety!. 
" 

KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 

Z Ems. 

W korQspondencyjach "Tygodnia" ani razu nie 
spotkaliśmy sprawozdania z któregokolwiek nie
mieckiego zakładu leczniczego, dokąd rok rocznie, 
bądź dobrowolnie, bądź z porady lekarskiej, znacz
na liczba rodaków udawać siljl zwykła. Skazany 
na miesiljlczny pobyt w jednym z tak zwanych "Ba
dów", w Ems, czuję s i ę w obowiązku podzielić z 
czytelnikami Tygodnia temi wrażeniami, jakich do
znałem w czasie krótkiego mojego tu pohytu. Pierw
sza moja korespondencyja obejmie opis miasta 
Ems i jego zakładów leczniczych, w drugiej-posta
ram się o ile można najtreściwiej zebrać wzkazów
ki, niezbędne dla udających siljl poraz pierwszy do 
Eros, a zaraze\ll dotknąć zlekka warunków tutejsze
go życia towarzyskiego. 

* * * Najkrótsza droga z Sosnowca do Ems prowlldzi 
przez Wrocław, Gorlitz (Zgorzelec), Drezno, Lipsk, 
Gothę, Erfurt, Giessen, Wetzlar i Nassau. Pocią
giem pośpiesznym całą powyższą przestrzeń prze
być można w 30 godzin. W miarę zbliżania sią do 
Ems, poczl:!wszy od Erfurtu, okolica staje się ('.0 1'<\ Z 

bardziej urozmaiconą; pokryte zielenią pasma Turyng
skiego Lasu ustawicznie się zwężają i w końcu two
rzą obfitą w bujną roślinność dolinę, pORród której 
wężykowato wije się rzeka Lahn, dopływ Renu. 
Przebywszy Wetzlar, malowniczość drogi podnoszą 
co chwila spotykane, częstokroć dość długie, tune
le, liczba których dochodzi do 18. W kwadrans 
drogi od Nassau, wzrokowi znużonego podróżnika 
przedstawia się uroczy widok-Ems. Tu spodziewa 
się on znaleźć duchowy i fizyczny spoczynek, 1\ 

może i ulgę w cierpieniach. 
Ems, ma 3-4000 stałych mieszkańców, położone 

w da.wnem nassauskiem (od r. ]866 wcielone do 
Prus), wznosi się na 291 stóp nad poziom morza. 
Postać miasta, rozłożonego w głljlbokiej dolinit', 
zamkniljltej wynioslemi, bujną roślinnością pokryŁe
mi górami, prze<.btawia siljl wogóle nader malowni
czo, szczególniej zaś - ze szczytu sąsiedniej gó
ry BtLderlci. Długie szeregi domów ciągną, się po 
obu stronach zwierciadlanej powierzchni wód spo
kojnego Lahnu, który o 1 1/ 2 mili stąd, w wązkiej do
linie pasma gór Tauuns, pod Oberlal1Di~tein'em, w pa
da do Renu. Dolina Iahnu otwarta tylko od strony 
zachodniej, stąd Ems naj zupełniej 7.abezpieczone od 
północnych i wschodnich wiatrów. Powietrze jest tu 
nader łagodne , nie zmącone dymellI, ani przcsyco-



ne kurzem. Klimat względnie ciel?ły~ chociaż w,le
cie upały dochodzą do 330 R. w CJemu; stąd WIllO 
na stokach gór ku południowi zwróconych!. wybo~'
nie się udaje. W, Ems'ie wlaściu:em, po praweJ stro~1le 
Lahnu położonem, w:z.nosz,ą Slf;) główne ,gmachy ~a
kładu kąpielowego, oraz liczne ,hotele 1, do~y m~e
Ilzl<alne, ściany których dos~owDle stykają SIę z pIO
nowo sterczącemi urwiskami łupku sz~frowego, sta
nowiącego przeważny pokład. gOl', okol~cznycb., p?, 
lewej zaś stronie Lahnu w dZlelmcy miasta "SpleS!s 
zwanej, na stósun~~wd ~?iejszej sp~d~istości gór, 
pokrytych bujną roslmnosCl1)! (prze,!azme. bu~, ~ąb, 
lipa i leszczyna), w malowUlczym .meładzle ~OZJ z,:' 
cone są z przepychem urządzo~e WIlle. OzaruJące WI

doki, setne kr,ęte, ci~nist,~ aleJ,e" s~tuczn~ o~rody, 
altaJly i altankI, dodają teJ CZ~SCl mlas~a m~ZI~'~lla
nego uroku. Nie&nosząc:y le~~llego znoJu, ~lnD1.S7.U
kać mieszkania na Sp16SS le, tam bOWIem, fronty 
wszystkich domów zwrócone są na półno,c. .Ems ze 
Spiellsem łlliczy się za pomocą 3-?h mosto~, z któ
rych środkowy kryty, wył!!;czme dla ple~zych,!~: 
twarty, jest gł?wn~ art~rYJą ;ącząCf!: ,dWIe wyzeJ 
wspomnione dZlelmce mlast~ ."). DollllY boczne, 
łlllc z lliC si~ z głó~ną d.ol~~~ .~a~nu, p~~trzr
mują stały prąd pOWIetrza, sWlezosc l czyst?,SC l<to
rego zależy niemało o~ wzorowo urządzone~ k3.na
lizacyi, oraz od prawIdłoweg:o rozkł~,du UlIC, cz~
niącego zadość warunkom mez?ędneJ wentylacYl. 
Przytoczona okoliczność z,abez~lecza ~ms o~ ~ho
rób epidemicznych, k~óre, Jak wle~oletOJe ,do~Wlad
CZinie uczy, srożąc Sl~ ze znac~neJ? nat~zeDle111 W 
okolicy, nie znalazły nigdy dla sleble W Erns odpo. 
wi~dniego gruntu., . 

Zródła mineralne emskIe prawdopodobOle znl\ne 
były jeszcze starożytu~m ,n:ymianom" po których 
pozostały tu liczne pamlątkl, cz~stokroc spotykane 
podczas przeprowad&a~ia: ,robót ziemn~ch. Urny, 
monety i zbroje rzymskie l mne wykopalIska z Emsn 
pochodzące, skl'z~tnie si~ gr?madzą w ,t;nllzeum 
wiesbadeńskiem. Pierwsza wzmlanka o ~rns l~ :v sta
rożytnych aktach znaleziona, odnosi &1~ doplero do 
XIV wieku. W r. 1534 prof. Driander ż Marb~ll'ga. 
opiEiał źródła emskie, w r. zaś !?65 pro!. ~l11ter 
ze Strasburga, Wekker z BazyleI l dr. GravlUs po
chlebnie się odzywają o terape~tycznych własno
ściach wód tutejszych; lecz właśclwy rozgł?s Emsu 
poczyna się od 1'.1627, w któr.ym d~. We!gel ,wy
dał obszerny traktat o skuteczn,em dZlał~Dlu m\ne
ralnych źródeł tutejszych .. W~lge~ odwledz~ł ~m~ 
przez 42lat zrzędu i zapewnla, ze wl~lu m~narch~w.I 
ministrów przyjeżdżało tu szuk~c UlgI Vf , CIer
pieniach - Ems W XIV ~. stał 5n~ własnosClą ro
dziny ks. Ottona Nassausk16go, na początku XV w. 
przeszedł w posiadanie ksiąząt Kat.zen\,~lenboge
nów' następnie należał do LandgrafaHLs:nego, od r. 
1808 stał się znowu własnoś?i~ rodzllly Nassau
skiej, ostatecznie zaś. po wOJ me, 1866 r:, zostaje 
pod berłem pruskiem. (W ,hist?rYJo.k~oOJce Emsu 
najwybitniejsze miejsce zaJmuJe, 13 ;lpca 1870 ,1'., 
jako dzień ostatecznego ze~'~aDla stosu~ków mlę~ 
dzy Francy ją i Prusami. MleJsce, W alel spacero
wej, na któr~lIi król Wilhel,m dał stanowczą ~dpra
w~ ambasadorowi francuzkI emu hr. Benedettl, ucz
czone zostało kamieniem pamiątkowym. Odtąd 
rok rocznie, dzień 13 lipca świ~ci się tu z niezwy-
kłll uroczystością)· . . . . 

Najwi~ksze bogactwo l prawdZlWIe zasłuzona 
sława Emsu spoczywa w jego mineralnych źródłach. 
Należl} on~ do kategoryi ź~ó~eł ci~plych, al~a
liczno-słonych. Główne składOlkl chemlCzne, oprocz 
gazu kwasu w~glanego, dwuw~~lan sodu i SÓ,I k1.l
chenna. Wszystkich źród~ł mlne~'~I!1'ych zn~JduJe 
się tu 20; pierwszeństwo mlędz~, meml o.dda,~ nale
ży zdrojom: Kesselbrunn, Kranchen l Fursten
brunn a nadto od niedawna wchodzącym W po
wszechne użycie (znanym pod ogólną nazwą: Fel. 
senquelle) źródłom: WilhelI?squelle, Augustaque!le 
i Victoriaq uelle. W szystkle przytoczone zdro~ e1 
wraz z dość obfitym w że!azo (0,21 na 1000, ,CZ~:3Cl 
wody) Eisenquelle, tryskają ze ska~ po praw~J st~o. 
nie Lahnu. Na Spiess'ie, przewaźme na kąpIel uzy
wane, Romersquelle i Neue-Bad-Qu~lle., Woda, o
statniego, w ilości53,000stóp Kub. dZlenme, w zbIOr
niku niżej poziomu nagromadzon~, za pomocą m~
chiny parowej o sile 12-tu kom, rozprowadza SIę 
po znaczniejszych łazienkach. 

Oj W chwili, kiedy miale~ list ten, odesłać na. 
pocztę, jeden z :1-ch mostów, drewIl:lany na lyzwach, .. pol'wa
ny silnym prl\uem wouy, powstale~ z nadzwyc;:aJncJ ulewy 
IV górzystej sąsiedniej okolicy, popłynąl w dół do Renu, 

W drukarni F. Bełchatowskir.go w Petrokowie. 
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l~ajdokładniejsza analiza wód emsk~ch doko,na
ną została w· r. 1871 prze? prGf. Fresemus,: z W16S
badenu. Poniżej podana tabliczka wskaZUje głów
niejsze jej własności. 

NAZWA ZDROJU 

Kcssclbnmn .... 
Fuerslcnbrunn ... 
Augllst:lquellc .• . 
Yictor iaqu('llc , - . 
Eisenquell(l, . , , . 
Kracnehen . , ... 
~eue-nad-Quclle, , 

li. 1000 cz~ści co do w:tgi I 
Źródlo 

Tempo· 
Ga'l.ulnv. Dwuwę- Soli 

Ogólna doslar
ku- z:nvar- cza dzien 

tość pjtlr- nic stóp ralu," w~gl. glonu 
chenn~j wiastk. 6z e ~ ć. wol nego sodu 

mineraJ. 

37 R, 0'93 ) '98 1'03 4,48 ~OOO 

31'5 R. 1'02 2'03 1'01 4'62 okol o300 
31'3 R. 1'02 1'99 0'95 4'56 100 
22'3 R, 1'20 2'02 U'96 4'71 70 

17 R, u'S6 0'19 0'71 3'07 
28'7 l\. 1'03 1 '97 0'98 4'55 84 

,l O R 53000 

Z powyższego wypada, że źródł~ 'Yikto~'~i ~osia
da najniższą temperat~r~, przy naJ~~~k~zeJ stosun
kowo ilości kw. w~gl. l stałych CZ~SCI mmeralnych, 
stąd :tl'ódło Wiktoryi wchodzi obecnie coraz bar
dziej w użycie, szczególnie zaś od czas.u, w którym 
ciepłota wody zdroju Kritnchen, z mezbadanych 
pobudek, podniosła f:;i~ prawie o 60 R., przez co u
traciła znaczną iloiŚć wolnego kw. węgl~nego. . 

Wodami emskiemi leczą si~ przeważme cbromczne 
katary kanałów oddechowych, jakoteż katary bło
ny śluzowej przewodów pokarmowych. W?dy te 
używają się w stanie naturalnym, lub,~ domIeszką 
mleka, albo żętycy, przygotowywaneJ, t~ przez 
szwajcarów z kantonu Apenzel naumyslOle spro
wadzanych.' Dodatkową cz~ść kuracyi stanowią ką
piele, które pobierają się w tutejszych licznych, od
powiednio do zamożności chorycb, urz:ldzonych ła
zienkach o 148 oddzielnych gabinetach. Pomoc 
lekarsk::L' znaleźć można u 14-tu miejscowych me
dyków. " 

Ohociaż jeszcze w ubiegłem stule~iu wiela st~
rań łożono około upi~kszeni;t miasta, Jednak wybl
tne miejsce w szeregu naj7.nakomitszych zakładów 
leczniczych, Ellls zaj~to dopiero w ostatnich latach, 
a mianowicie od chwili w7.uiesienia tu głównych 
budowl: Kurhausu nad źródłami, wygodnych łazie
nek, wodociągów, gazowego oświetlenia, ~?lumna
dy, mostów na Lahnie, spacerow,ych, alej I pa~ku. 
Przedsi~biorstwo prywatue ustawlCZOle ,rywalIzo
wało z zapobiegliwoś il} rządu nassaus.kleg?; o,'~o, 
cem tej walki, to pierwszorz~dne stan~wlsko,Jakl~~ 
się Erns szczyci wobec innych kąpiel za~hod.n1E:J 
Europy. Łącząc w sobie wszystkie cechy wlelklego 
miasta z idyliczną, prawie wiejską prostotą, Ems 
dziś czyni zad13ść naj wykwintniejszym nawet wy
maganiom gości kąpjelowy~h, \Vi~kszość któryc,h 
należy do wyższych warst społecznych całego CYWI-
lizowanego świata. , , . 

Z gmachów l'Zf1clowych naj znaczmeJsze: ]{1whans, 
na pi~trach którego znajdują się z przepychem u
rządzone lokale, a ze skalistych ścian part~ru try
skają zdrowiodaj ne źródła; Vie1': Th1wme" .L'~ 'e lle-l!a
de-.I.laus i Ku?'-Saal. W ostatOlm, na mleJSCU me
dawno j eszc~e kwitnącej ruletki, ze wllzystkiemi 
smutnemi jej nast~pstwami, wędrowie~ może ~ap~
wać si~ bard7.iĆ'j niewinnej natury przYJemnośClaml' 
czytaniem licznych gazet w miejss~wej czytelni, a 
wieczorem we wspaniale urządzonej na ten cel sa 
li teatrem' lub koncertem dzielnej orkiestry kąpie 
l;wej. Tu' także co poniedziałek odbywajll; si~ w~e 
czory tańcujące. 200 przeszło pry~atny~h dom?~~ 
gościnnych, . boteli i rozkosznych wIl, n:J.JZ?pełllleJ 
wystarczają dla pomieszczenia rok roczme w.zra 
stającej liczby gości kąpielowych. Nader u~at'YlOne 
środki komunikacyi: kolej żelazna (18 pOClągow o 
sobowych dziennie), dostateczna. liczba powozów 
doróżek osłów i mułów, dają możność zwiedzania 
dalszej i bliższej okolicy. ~ażdemu z , bawiąc!ch ,v! 
Ems'ie 7.aleca si~ zwiedzeme: (można pleszo )gor: Ba, 
derlei, Malhberg i Winterbergj dalej Lahosteiner 
l!'orsthaus'u, oraz wyniosłości Kemmenauj- z osta 
tniej c7.urujący widok na okolicę,-;- ~ jedn,ej st~'o,ny 
widać Ren z siedmiu nad brzeżneml wymosłosCla 
mi, Siebengebirge, - z drugiej strony najwyższe 
szczyty gór TaUllllSj okoliczna wioska D&usenau, z 
odwiecznemi wieżycami i budowlan:i, no.si na sob~e 
cech~ średniowieczną. Dalsze wycleczkl odbywają 
si~ (koleją lub na mułach) do Na~sau, Arenberg'~ 
Oberlabnstein'u, zamkuLaneck, tWIerdzy Ehrenbrel 
tenstein, Ooblenz'u, Braubach'u i innych. 

J. K. 

~ Utrzymujący SZKOŁĘ PRYWATNĄ dwu 
. klasową z oddziałem przygotowawczym \V 

m. Nowo-Radumsku zawiadamia niniejszćm, że za 

,n;03BO.JlenO II,eRsypoIO. 

pis uczniów do pensyjonatu przy tejże szkole i 
przychodnich rozpocznie się w dniu 3 (15) sierpnia 
r. b. nauki zaś z dniem (20 sierpnia) 1 września 
r. b. Ji'abiani. 

(3- 1) 

SZK01JA PRYWATNA. 
Przełożony zakładu naukowego męzkiego, istni~ 

jącego od lat dwóch W tutejszem mieście, podaję 
niniejszem do wiadomośCi H,odzićów i Opiekunów 
uczącej się młod;deży, że zapis uczniów rozpocznie 
się w zakładzie moim w dniu (3) 15 sierpnia r. b. 
kurs zaś nauk w dniu (20 sierpnia) l września r. b. 
Przyczem nadmieniam, że oprócz 4 klas, odpowia
dających klasom gimnazyjalnym i klasy wst~pnej, 
otworzonym będzie w tejże klasie oddział przy
gotowawczy dla początkujących chłopców. 

Uczniowie przyjmowani będą na stały pobyt w 
zakładzie i przychodni. 

Jak6b Pvpowski 
kandydat nauk fizyko-matematycznych. 

(3-1) 

OGŁOSZENIA. 
Podpisany upoważniony do utrzym~wania Agen. 

tUl'y "Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń od 
Ognia," każdodziennie przyjmuję deklaracyje na 
ube?pieczenie od ognia ruchomości i nieruchomości, 
towarów i zakładów fabrycznyh, w domu \yłasnyrn 
pod M 551/ 535 22 w mieście Petrokowie przy ulicy 
Moskiewskiej (Byko\Vskie Przedmieście). 

(3-1) M. (}rabowsł.i. 

..,... Oztery stare OKNA oszklone, przeszło 5 
łokci wysokie i 2 łokcie szerokie, są do 

zbycia. O cenie dowiedzieć si~ można u organisty 
przy kościele farnym. (3- ]) 

POSADZKA I MEBLE. 
Romuald Wysocki, zamieszkały w domu p. Jasiń

skiego przy ulicy Moskiewskiej (Bylcowskie Przed
mieście) pod Nr. 240, przyjmuje zamówienia na 
POSADZKĘ jesionową, jaworowI!! lub dębową, 
jak również i na MEBLE różnego rodzaju i & róż
nego wedle życzenia materyjału. :Modele posadzki 
obejrzeć można w mieszkaniu przyjmującego obsta
lunki,- przyczem nadmienić wypada, że wszyE!tkie 
te wyroby wykonywają się w okolicy obfitującej w 
lasy i w warsztatach zasobr;ych w suchy, kilkoletni, 
wyborowy materyjał. Dla dogodności tutejszych i 
okolicznych mieszkańców niezadługo stały skład 
wszelkich wyrobów drzewnych otworzonym zosta
nie. 
~ Oeny jak najprzystępniejsze. ~ 

(3-1) 

DYONIZY SKURZALSKI komornilc t1'ybunalu 
lmliskiego, ma obecnie swą kancE'laryją w Petroko
wie w domu W-go Rozmarynowskiego, gd?ie apte
ka, w rynku na l ,em piętrze, wejście od ulicy do 
więzienia prowad~ącej. 

Mam zaszczyt powiadomić SZanl)
wnych Rodziców i Opiekunów uczącej 
się młodziezy, iż otrzymaws?y upowa

żnienie władzy naukowej, przyjmuję uczniów na 
mieszkanie ze sto?em i praniem - zapewniająe 
przytem troskliwą opiekę rodzicielską. Mieszkam 
przy ulicy Sławiańskiej (Krakowskie przedmieście) 
M 20. J, K.apli11s1ci. 

(2-1) 

_= . ,-. TYGODNIK ILLUSTROWANY z lat 
\~~I[~ S-miu, od 1866 - 187~. w ś~jeżej o.p~·a
~~;;i;itilil wie jest do sprzedall1a. WUldomosc w 
sklepie przyborów pogrzebowych Jana Polkowskie-
go. (3-1) 

~ I<toby z WW. Panów Właścicieli Ziern
a,...- skich potrzebował do pomocy przy gospo
darr>twie kawalera, w takim razie zgłosić si~ raczy 
pod adresem J. Kaplińskiego w Petrokowie, przy 
ulicy Słowiańskiej (Krakowskie przedmieście), 
Ni 20. (3-1) 

Redaktor Wydawca A.ntoni POl'ębski. 
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